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fi Do wyższych stanowisk na służbie pań- 
stwowej przywiązane są różne prerogatywy, z 
Stórych większą rolę odgrywają: możność u- 
pajanią się nankotykięm władzy, pwotegowa- 
miem kuzynów, kuzynek i ich znajomych, a 


bodaj najszerzej dyguitarze wyzyskują przy 


wilej przyswajania sobie cudzych zasług i zwa- 
lania winy na podwładnych. . 

W państwach,. gdzie machina rządowa 
jest należycie zmóntowana,. o wiele. trudniej 
grać rolę przysłowiówego rabina z Kocka, któ- 
ry, póki milczał, uchodził za wielkiego mędr- 
ca, lecz u nas, w czasie rodzenia się w bole- 
ściach państwa i w braku odpowiednich leka- 
rzy, każdy znachor może z powodzeniem udho- 
dzić za opatrznościowego męża. 

Jednym z takich znachorów jest minister 
robót publicznych p. Pruchnik. Poraz pierw- 
szy p. Pruchnik dał się bliżej poznać szersze” 
mu gronw podwładnych WOPORNĄ Wiosną, kie- 
dy brał udział w wycieczce ukladają- 
cej piany przyszłych robót, które miały zatru- 
dmić powiększające się rzesze beznobotnych. 
Gdy jeden z inżynierów demonstrował plany 
neguiacyjne Wisły, pan minister przyglądał 
im się długo i uważnie, poczęm orzekł, iż są 
bardzo ładnie malowane. 

O planach urządzeń portowych i warszta- 
towych nie wypowiedział żadnego zdania, być 
może dlatego, że nie były malowane. Z kolei 
przyoblekł się w płaszcz iministerjalnej zadu- 
w i oży wił „się dopiero, gdy zaczęto opowia- 

ća 

Jeśliby ślepy traf zesłał p. Pruchnikowi 
zdoluego pomocnika, mógłby nawet, uchodzić 
za ulaientowanego ministra, lecz na nieszczę- 
ście jego prawa ręka i zastępca. p. Różański, 
okazal się bibrokratą, człowiekiem chwiejnym, 
bez wytycznej linji postępowania, slowem ty- 


/powyma utzędnik.em starej szkoły, 


Robi on wrażenie owego kozła z bejki, 
który wpadł do studzi i pomimo tysięcy pla- 


„Mów, nie mógł wydostać się na wierzch. 


W rzeczy samej od « 


ściaky  ministerjalnego -gabinetu wybiegały 


wieści o najfantastyczniejszych planach, mają- 
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jacych zbawić ojczyznę i dać za. bek głodnym. 
Mówiono o sypaniu jakiegoś o nieznanem. 
przeznaczeniu olbrzymiego kopca, o wożeniu 
taczkami węgla z Dąbrowy do Warszawy i t. 
d. A'kozioł wciąż siedział na dnie studni. 
Sila rzeczy Ministerjum Robót Public.cych 
musiało tak, czy owak okazać swą działalność, 
tysiące bezrobotnych wołały o Pracę, Sejm wy- 
rażał niezadowolenie, komisje nagliły o przed- 
stawienie planów, na które Ministerjum nie 
umialo się zdobyć. Wtedy przypomniano sę- 


u do czasu pozą | 
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Robót Publicznych. 


bie, że przy Sekcji Eksploatacji Dróg Wo 
dnych istnieje Biuro Projektów, które jeszcze 
zimą wypracowało niemal z własnej inicjaty- 
wy kilka planów, jako to: stacji. przeładunko- 
weji portu w forcie Śliwickiego, warsztatów 
portowych w porcie. Czerniakowskim, skla- 
dów i murowanego obrzeża przy ul. Bugaj, 
nakoniec elewatora zbożowegó w Modlinie. 


że zwierzchnie. władze techniczne, lub odpo- 
więdnie komisje. apairu piany, poczem 
„bądź je zatwierdzają, bądź caja, seó wres 
sacie zmieniają pewne szczególy, 

"U nas inaczej, 

Bo i poco wreszcie dygnitanze milliste 
jalni mieliby brać na siebie odpowiedzialność 
zą rzeczy, na których się nie znają?! 

Wybrano więc niepraktykowane nigdzie 
wyjście z trudnej sytuacji, ą mianowicie, po- 
lecano rozpocząć roboty wedlug niezątwier- 
dzonych planów. 

Kierownicy robót w-zupełnie dobrej wię- 
rze wzięli się do pracy, która wnet przybrała 
szerokie rozmiary, gdyż bezustannie napływa: 
ły setki i tysiące bezpobotnych, których trzeba 
było przyjmować bez względu na to, iż często 
brakowało nietylko narzędzi, ale wprost miej- 
sca, gdzieby można ustawić robotników tak, 
aby jeden drugiemu nie przeszkadzał. 

Ministerjum: Robót Publicznych zamiast 
zorganizować odrazu. wiosną budowę 520S, 
nasypów kolejowych i kanałów, słowem — To- 
bót najprostszych; nie wymagających zbyt wy- 
kwalifikowanych * pracowników, patrzało bez- 
czynnie, jak głodne tłumy zniewalały kiero 
wunidrów robót do obciążania terenów pracy 
całkiem zbędnym balastem ludzkim, który 9- 
czywiście nic nie robił i przeszkadzał innym. 

Doszlo przecież do tego, że koszt jednego 
szęścionnego metra zwykłych ziemnych robót 
przewyższył 20 mk. (dawniej 40 kop.), koszt 
zaś tłuczenia jednego metra złomów ceglanych 
na szaber dósięgał fantastycznej sumy 150 mk. 

lawniej 80 kop.). Nadmiar złego różni sze- 

„wie i nieszetówie sekcji przypomnieli sobie, 
że są zwierzchnikami, a zatem mają władzę. 
Przy pomnieli sobie, że plany robót nie są za” 
twierdzone, przeto można je zmieniać wedle 
swego widźimisię. 

A nuż uda się coś nowego wymyślić i na 
twówczą sławę zarobić, Papier cierpliwy, oló- 
węk skarhowy, czasu aż za wiele, więc hejże 
do pracy! Co dzień nowe pomysły, nowe pla- 
ny, destrukcyjna działalność aż wre i kipi. A 
pan minister trąd, że godnych siębie ma współ- 
pracowników. 
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Białystok, 


„(Korespondencja własna). 


Łączą się w jeden organizm rozszarpane przez 
najeźdźców - polski zieinice. 

Wpierw Galicja, póżniej Poznańskie, obecnie 
o ięmia białostocka łączy swoje losy: z Rzęcząpospo- 

ą. 

Jednocześnie z tem zjednoczeniem politycz- 
nem splatają się w silną więz rozdzielone przemo- 
LR | szeregi proletarjatu polskiego. 

„Do złączopych w jedno stronnictwo wielki 


} 


członków P. P: S. z Kougresówki, P. P. 8. D; Gati- 
cji, P. P: S. z Poznańskiego wstępuje, pu 13 latach 


“z gruzów powstająca do życia organizacja Białostoc 


kiego Okręgowego Komitetu Robotniczego: P. P. S. 
Komiiet zorganizował się d. 14 b. m. 

Jakąż radością zapłonęły źrenice robotników 
pepesowców, z jakiem rozczuleniem przyjęto odro- 
dzoną organizację i pierwszą po 13 latach odezwę 
białostocka P. P. o N 


W. kulturalnych krajach istnieje zwyczaj, 


wyborów zajęli stanowisko dyplomatyczne, 


= 


Bo' też inaczej . być nie mogło. Rozrzewnienie 
ogąrnąć musiało lego; gdy przekonał się, że 
staje dó apelu stary z mlodym, że ani prześlado- 
wania moskiewskie,“ ani zupełie w ciągu wojny 
pięcioletnie oderwanie od b. Końgresówki nie za- 
chwiało w starych weteranąch ruchu wiary w słusz= 
ność bronionej idei. 

Znaleźli się znowu rdzenni białostoczanie, 
którży za sprawę nie miesiąc, nie rok spędzili w 
turmach, obok zagnanych tutaj przez los robotni- 
ków łodzian. Jest tutaj nawet towarzyszka = robot- 
nica, dzielna członkini bojówki łódzkiej z czasów 
1905 roku. 

Z polecenia Komitetu Okręgowego towarzysz 
nasz okręgowiec rozpoczął rewję dawnych sił pow 
pesowych. Po fabrykach i na. masówkach spotyka 
się z wielkiem zaciekawieniem i sympatją. 
Wybory nie „miały żadnego charakteru ideo- 
wego i cechowały się brakiem ożywienia. Brak 
ly socjalistycznej,  któraby nadała tom zasadni- 
czy kampanji wyborczej, jest tego małego ożywie- 
nia. przyczyną. 

Tak, jak całe życie miejscowe; wybory nosiły 
cechy małosikowe, były walką grup mieszcząń- 
skich i osobistych ambicyj. l 

-Ludność żydowska wystawiła dwie listy: or- 
todoksów i sjonistyczną. Bundowey w wiosunku do 
dosyć 
obłudne i wykrętne, jeśli chodzi o przynależność 
ziemi białostockiej do' Rzeczypospolitej. Nie wzięli 
udziału «w wyborach, motywując to tem, że nie by- 
ło plebiscytu w sprąwie należenia Białegostoku 
do Polski, Ałe gdyby chodziło o wybory do Kon- 
stytuanty w Petersburgu, to bundowcy napewno 
nie pytaliby się o plebiscyt, lecz =wybieraliby boa 
żadnych skrupułów. 

„Na zakończenie nieco o ‘gospodarce miejskiej: 
Rada miejska i magistrat składa się całkowicie 
z ludzi, zatwierdzonych swego czasu przez oku- 
pantów pruskich. i 
Kierownikjem wydziału aprowizacyjnego jest 
kamienicznik tutejszy, p. Godyński, dający dobrze 


IX. 
Uczucie dziwnego zmęczenia i bezsilnej 
irytacji ogarnia przeciętnego burżua francu- 
skiego, doświadczającego na sobie, skutków 
bezrobocia. ` Przyzwyczajony do mniej więcej 
ustalonego porządku rzeczy =- czuje się*co- 
raz więcej wytrąconym -z równowagi. Po 
wojnie tuszył sobie, że wszystko wróci do nor- 
malnego życia. Prasa dla podtrzymania du- 
cha, ministrowie, posłowie, jak z rogu obfi- 
tości, rzucali obietnice. Słuchając ich zdawa= 
ło się, że Niemty natychmiast odbudują zni- 
szczone irancuskie prowincje i zwrócą na- 
tychmiast: pokradzione maszyny, inwentarz 
żywy i martwy, surowe materjały, meble do- 
mowe i t. dii t. d.—oraz miljardy w złocie... 
Trudno mi wyliczyć, tyle tych pieśni kołysan- 
kowych  wyśpiewano. Jedynie proletarjat 
na własnej skórze nauczony, najmniej podda- 
wał. się. tym złudom, ale „gdy wyrażał swój 
pesymizm w prasie, lub przez swych posłów 
— burżuazyjne gazety trąbiły na alarm. 
Gdy nasląpiło zawieszenie broni, przy- 
puszezano, że po kilku tygodniach zawarty bę- 
dzie pokój ostateczny. Zamiast tygodni prze- 
szło siedem, długich, bardzo długich miesię- 
cyl! Obietnice coraz zaczęły się kurczyć, do- 
legli wości powojenne zwiększać, drożyzna ży- 
cia rosła coraz bardziej. Zamiast leczyć ra- 
ka wojny energicznemi środkami chirurgicz- 
nemi, zaczęto go goić wyjętemi ze starej szka- 
— dawnemi „społecznemi balsamami, a 
rak się rozrastał i zaatakował wszystkie ko- 
mórki i tkanki życia gospodarczego. Społe- 
czeństwo kapitalistyczne, noszące w sobie za- 
rodek rozkładowy, teraz przechodzić zaczęło 
ogniową próbę swego istnienia. Obserwując 
jego zmagania się, dostrzegamy, że ten sta- 
ry organizm posiąda jeszcze dużo żywotności 
— dużo znakomitych środków obronnych i że 
gruntowne „rozwalenie nie może nastąpić ani | 
tak latwo, żmii natychmiast, 
To jest nieboszczyk jeszcze bardzo żywy! 
Jednakże niewątpliwie chyli się do upadku 
i str 4 Tewotuoji. enere Za zek CO- 
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Redaktor naczelny przyjmuje 
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się odezuć sterom robotniczym przez swoje (wadi 
cje wygłodzenia: ich drogą pozbywania rę 
racyj kontyngensowych. o 

* Przedmieście Białegostoku Skorupy cay 
czono do miasta'i stąd zatem winno ono otrzymy- v 
wać karty żywnościowe. P. Godyński jednak nie 
raczył skorupianom dostarczyć ich, a na pytania . 
w tej sprawie odrzekł, że kart dla nich niema. - 
Poszli tedy wygładzani przez Godyńskiego robote 
nicy do odnośnych władz państwowych i po zape © 
wnieniu, że karty. zostały dla nich wydane,złapa . 
ny na gorącym uczynku kierownik wydziału a 
wiz. odnalazł własność „Am zami 
Skorupy. t 


Również w innych urzędach aoii T 
dzące tolerują ludzi, którzy raczej winni sami. 6 
w więzieniu, lub wygnani ż granie Polski; 
przeważnie Moskale, znani jesce z czdsów c 
tu jako funkejonarjusze miejstowej: z = i prze 
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policji: mosciewikiej, Śtepenow, sk ak 
Chodorowski, b. rewirowy policji moskiewskiej, neg 
tępiciel socjalistów, obecnie komisars 4 okręgu, 
Sągajło, naczelnik policji. Pozaiem prawie wszyscy, 

posterunkowi to byli policjanci moskiewscy i prie 

CAA powszechnie przez ludność całą amienawidzo- 
ni. Zduamiewającem jest, iż komisarż rządowy ua 
to dotychczas nie zareagował, albowiem „0: tych i 


szczegółach nie wolno mu nie wiedzieć. Z jakiej - 


? 


racji wrogowie zapamiętali Polski, jej niepodle». 3 


głości i klasy róbotnicżej piastują wysokie stań 3 


wiska, zamiast siedzieć za kratą? » 


Proletarjat Białegostoku domage 'się paes 
% oblicza ziemi tej hańby i krzywdy. Domaga się . 
najprędszego przeprowadzenia na podstawie pie > 
cioprzymiotnikowego prawa głosowania wyborów 
do Rady. miejskiej. Proletarjat domaga się „usunię- 
cia natychmiastowego ze wszystkich stanowisk w 
magistracie i-policji sługusów caraty „oraz, prusa». i 
ków, katów ludu polskiego,  % i Bi B 5 7 
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-Listy z Paryża. » 


raz bardziej po talym świecie, nie doda ma 
ypg k jednak horosk zbył. 

tawiając jk roskopy ' Wcże* 
sjej jego agonji, łudzimy tylko jego natural- . 
nego spadkobiercę — proletarjat. Proleta- 
rjat nie może i nie powinien czekać, aż kapis 
talizmowi będzie można zadać cios ostatecz- 
ny. Musi stale walczyć, licząc się z warnka- 

mi chwili, z siłą swoją i siłą przeciwników. 

Dwa tygodnie strajku kolęjek podziem 
nych, tramwajów i omni 
się dopiero wczoraj, zatamowawszy w ogrom. 
mej części bieg życia Paryża. 

Dzięki solidarności robotniczej, dzięki 
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„zupom komunistyoznym“, które przeciw wab 


ce z głodem zorganizowały wszystkie syndy- R n 
katy — strajk transportowy skończył się pra 
wie zupełnym tryumiem strajkujących. &mio 
. godzinny. dzień zg ye zapewniony, m 2 
komisje robotnicze, bez których zezwolenia : 
nie wolńo będzie wydalać pracowników, rz 
„wreszcie najważniejszy sukces moralny: 200. 
najwięcej znienawidzonych przez kcrupanj ZR 
robotników kolejki podziemnej, upr 
już wydajcnych, kompanja musi przyjąć » po 
wrotem. Została tylko do A. 25 
wa podwyżki pensji. 

Strajk metalowców trwa. dalej na całej 
przestrzeni Francji. Przebieg jego. 
tak jak i innych strajków, jest mi da ale 
stanowczy. Z ‘malemi odmianami dla z 
czania strajku stosuje się te same me 
przy strajku transportowym w'Pa b Z rej 
tylko różnicą, że „żółta” armią 26 
ca; Sz specjalny i  trądniejszy. tu iaa nie. 


> aGóhićy 2 Pólmocy, z` Amin i Pas de Ca 
lais zgodzili się jeszcze narazie na pośred- 
nictwo rządu między kompanjami a górnika- 
mi. ‘Górńicy z Środkowej Francji i z po- 
łudnia, kolejarze, wolną marynarka i służba 
| doków zachowują sobie wolną rękę dowy, w; 
stąpienia. zł. 

Bezrobocia odbywają się na tla bardz 
naprężonej sytuacji politycznej. A Nieee ej. y 
| ezono pranm. odpowiedź koalicji 
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Prigi jj pre Niemców uwaij ta ma 


Pe prady w w padai z powodu wypad- 
trwają w dalszym ciągu i pro- 
e są w tonie bardzo podnieconym. 
społeczna zachowuje się wprost wy* 
. Tow. Cachin, broniąc zbuntowa: 


R i ki a marynarzy, powołał się na admirała A- 
s meta; wszystkim marynarzom - ofice- 
E rom obiecał amnestję. Caerin zażądał przeto 


uwolnienia uwięzionych marynarzy, tem- 
KZ bardziej, że buntu skłonił ich brak 
R pieczołowitości ze strony władz dla ma- 
(|. rynarki czarnomorskiej. Dalej Cachin mó- 


Hs i wił, że bunt marynarzy był logicznym, | 
Po bo oni bronili konstytucji francuskiej, 
ZĘ nie chcąc bić się z Rosją, której Francja prze- 
=- cież nie wymówiła wojny. Podczas tego prze 
se mówienia powstał na trybunie publiczności 
4 porucznik d'Heridourt — ranny pięciokrotnie 
Ta na wojnie, z obwiązaną jeszcze głową po tre- 
cą czaszki i zaczął lżyć Cachina i socja- 


listów, że to oni sprowokowali marynarzy do- 
buntu i t. d. Porucznika wyprowadzono z sa- 


RY, jest 4 
ŻY waleczny, jest rojałistą, i był podburzony przez 
TACE kryjącą się za jego rany reakcję. 

i dion lo ermen, „AN 
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Na marginesie. 
i " Dzisiaj fedy do godziny 7 wieczór Niem- 
cy podpiszą w Wersalu traktat pokojowy. 
Już od kilku tygodni prasa burżuazyjna 
om odcieni, po części dla emocjonowa- 
nia czytelników, po części dla zapełnienia 
szpalt, w: sążnistych artykułach głowi się nad 
„podpiszą, czy nie podpiszą?*, tal 
jakby Niemcy w ich obecnem położeniu na- 
„prawdę mogli wybierać pomiędzy jednem a 
drugiem. 


Jeśli to czyni rządowa prasą państw koa- 
licyjnych, to jest to zupełnie zrozumiałe, że 
prasie tej należy na wmówieniu w naiwnych, 

traktat wersalski jest pokojem porozumie- 
nia, . nie e pokojem podyktowanym zwyciężo- 


nym N | przez zwycięską koalicję. Zgo- 

__ ła zaś fa jest stanowisko naszej pra- 

| sy burżuazyjnej, która utrzymuje w niepew- 

| mości ogół czytelników, zapewniając, że Niem- 
SEE | ione marynarki wojennej i broni, o- 


przez wojska koalicyjne, mogą się 

= się na podpisanie traktatu i pozwolić, 
by jeszcze dotychczas niezajęte przez koalicję 
sog niemieckie zostały również okupo- 
atar Chyba Że nasza ER 


ków icaas daa Pa E i 

„IW. sytuacji, podobnej do tej, w jakiej. 

iemcy się znajdują, sam kiedyś się 
GE to dzięki Niemcom, 

j to się niedawno. W Warszawie 

i siedział na zamku Beseler, a nad całą Polską 

łącz” łapa okupantów. 
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prze złudzenia co do nienaruszalności świę- 
tego prawa własności, nie śpieszyłem się z 
odniesieniem mosiężnego samowaru, jedynej 
wadoby mojej kuchni i przedmiotu zazdrości 
; sąsiadek. 
© Widocznie jednak nie sądzonem mi było dlu- 
| ien się moim błyszczącym samowarem. 
RA, Już dnia odwiedziło manię dwóch żołnie- 


| „lałanań” dbania Oliewi *) 


4 nt, nie Reymont, Bartkiewicz 
dż nie Bartkiewicz... A jednak nie! Jest w Olkie- 
| wiczu jakaś ruń zielona, jakby powiew od i- 
 dących dopiero czasów, które się rodzą we 
krwi i grozie najtragiczniejszej chyba doby w 
dziejach ludzkości. Przedziera się do nas w 
| jego utworach promień tej słonecznej Polski 
|. przyszłości, kiórą np. w malarstwie przeczuł 
- - taki  Wejciech Piechowski, której radosne 
Wane Kid się tu i owdzie bląkają w lite- 
> edym rada pika iar gg) Ilustro- 
SE przężycia okopów“ Flody 
at pak: Malyszki), a później w .„„Echu 
pol iem“ (moskiewskiem) taki „Wykup“ 

i slawskiego (utwór wprost potężny, 
` gdzie jest Z nadzwyczajną, suggestyjną siłą 
rowadzona myśl, że krwawa męka Pol- 
Tk A ski w tej wojnie jest tajemnym wykupem za 
KALI r całej ludzkości), kiędym, po powrocie 

/ do kraju, zapoznał się z „Juljuszem Syre- 


a nA powieścią Zygm. „ Kisielewskiego, 
kiedym zestawił te wszystkię wrażenia z peł- 
ną przeczuć twórczością Berenia i Micińskie- 
S go, uprzytomniłem sobie, że są to istotnie ja- 
kieś czegoś, eo nadchodzi. 

© Taki np. Olkiewicz. Pochodzi on z ludu, 
jak i "Reymont, i upodobał sobie widocznie 
tematy z jego życia. Przejął się Bartkiewi- 
czem, a właściwie rytmem jego nowel, w ta- 
kiej „Orce“ jakby przetransponował ' Orke“ 
< Ruszczyca na słowa... Jakby się więc zdawał, 
skrzyżowały się w nim, w Ołkiewiczu, różne 
, A przecież, poza tem wszystkiem, z 
- głębi, w krwawem zmaganiu się z samym so: 
mei z własną duszą, wydobywa się w jego 


chodząca przyszłość polska znajdzie zupełny 
W ,tak jak to ma miejsce w „Juljuszu Sy- 
` renin“ + W „Wykupie”, i we wszystkich tych 
== tę 

|.  *) Aleksander Olkiewicz. „Załamania”. Nakła- 
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mojem mieszkaniem, zajrzeli do wszystkich 

bez wyjątku kątów i, zauważywszy samowar, 
, zapytali, czy pozwolę go zabrać. 

— A jeśli nie dnia. ej czy mi go zosta» 
wicie? — pytałem z kolei. 

Niemcy uśmiechnęli się i wyjaśnili mą, 
że w każdym badź razie samowar zabiorą. 
Q pozwolenie zaś pytają dlatego jedynie, że 
są ludźmi kulturalnymi i dobrze wychowany- 
mi; moim zaś obowiązkiem, jako człowieka 
również kulturalnego i dobrze wychowałtego, 
było natychmiast zgodzić się i nie zadawać 
niepotrzebnie zbytecznych pytań. 


że Niemcy okażą się ludźmi kulturalnymi i do- 
brze wychowanymi i nie będą zadawali mie- 
potrzebnie zbytecznych pytań, zwłaszcza wo- 
bèo wyraźnego brzmienia ostatniej noty koa- 


lieji, PZRYPZYĄ 
Wien „_ Roman Boski. 
EPO. PES CRR AATED KE EA AOSE TY SR OERA | 
40 W à : m (R 
Chlaśnięcia. 


È |" Płaescie, córy Syońskiet.a 
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M 0a Bate buczenia aż mi oczy spuchły, 
Niby Paderewskiego nieforemne buły, 
Że mógłbym konkurować z ementarnemi 

_ truchły: 
Od pierwszego znieść mają rodowe tytuły!... 


O, z pićrogami święty nasz (z seta ” 
Więc w tej Polsce ma wszystko iść, brachu, 
po fracku?... 


Gd tutaj napiszę: Radzi- 
pępka RSA złe ę =" kar porii 


Co za losu FAB w Habsburg **), Czar- 
toryski, 


Którzy tak „dynastycznie" nadymali pyski, 

Którzy z magnakiej pychy całkiem się już 
„wścikli”, 

Są już teraz, frajerze, ludzie, jak my, ZWy- 


ax n 
LE ; s wę 


Więc Książęce, Hrabiowskie, „palkiówe” Ko- : 


rony, 
Cały ten kram — o ścianę ma być uke 

ny .. 
Ja tego nie przeżyję!... O, hańbo! o, zgroz0!.. 
Napewno mnie socjały do Tworek odwiozą!... 


Niejedna teraz, brachu, nadęta hrabina, 
Czując się źle z wątrobą, zżółknie, jak cytryna, 
Niejeden markiz, baron, czy też inny bubek, 
Będzie chodził, trzymając się za łeb, jak czu- 
ZM WIE JB SŁ SGSP 4 7 
0, fracki Babilonie! Waria — Niniwolu 
To. dopiero dla hrabiów Sejm ci warzy piwol.« 

Niźli ujrzeć wcielone te czarta pomysły, 
Lepiej e poe odrazu rzucić się do Wisły! 

Wacław Wolski. 


... 


POCO” } te j A 


*y Z Odrowąża. `- 
**) Także „polska” rodziua, örin 


AE AAE Ba ADARE AAO ENE RSA 
Prenumeratorów prowinejonal- 
nych prosimy o rychłe — ze względu na 
procedurę pocztową — nadesłanie przed- 
płaty, od tego bowiem. zależy regularne o- 
trzymywanie pisma. Wszelkie opóźnienie 
sw zwiokę, albo przerwę, w wysyłce. 
Administracja. 


przeczuciowych rzeczach, o jade mówiłem 
przed chwilą. w 


Niech to mi nie kedsio mia za 
postponowanie Reymonta, kiedy powiem, że 
przy takiem ujęciu tragedji chłopskiej duszy 
i doli, jak np. w „Powrocie“ Olkiewicza, przy 
takiem  rewelacyjnem (jakby z objawienia 
płynącem) wprost dotarciu do najgłębszych 
korzeni, do najtajemniejszych fibr duszy pol- 
skiego chłopa, że przy takiej Marcychnie i 
Walku Olkiewicza, chłopi w nowelach i pə- 
wieściach Reymonta wydają mi się prawie 
konwencjonalni. Taka jakaś wewnętrzną, 
psychiczna bezpośredniość, taka prawda du- 
szy bije od tych jego chłopskich postaci! Nie 
jest to tylko zasługą Olkiewicza, ale także 
głębszych czasów, w jakich obecnie żyjemy. 
Przy całej żywiołowości chłopów Reymonta, 
z naszego, dzisiejszego punktu widzenia (po 
strasznych doświadczeniach dziejowego kata- 
klizmu, jaki się zwalił na ludzkość) wydają 
się nam oni już zbyt dekoracyjni, zbyt od ze- 
wnątrz wzięci. Nie chcę zbluźnić, ale toż samo 
może dałoby się powiedzieć o chłopach Chel- 
mońskiego. O ileż głębszym w koncepcji, bar- 
dziej od wewnątrz bioracym chłopa i wiej- 
skie, polskie życie, wydaje mi się dotychczas 
jeszcze niedoceniony Wojciech Piechowski, 
którego słoneczność (jakby waląca się na nas 
od przyszłej, nadchodzącej Polski) tak nas 
olśniewa i wzrusza, chociaż nieraz nie zdaje- 
my sobie z tego sprawy, dlaczego? Otóż w ta- 
kim „Powrocie“ Olkiewicza mamy do czynie- 
nia z podobnem, jak u Piechowskiego, uję- 
ciem duszy ludu i życia chłopskiego. Nic z 
„literatury“, nic z „sentymentu“, które się prze- 
myciły nawet do „Chłopów”* Reymonta. Sa- 
ma tylko prawda duszy! Jest to jakby rewe- 
lacja (ujawnienie) piórem słonecznej aryjno- 
ści, kryjącej się w głębiach chłopskiej duszy. 


I, gdyby Olkiewicz ton ten utrzymał we 
wszystkich nowelach zbioru p. t. „Załama- 
nia“, mielibyśmy do czynienia z szeregiem 
arcydzieł, nowych objawień w sztuce, do jar 
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Dlatego nam to niezłomne przekonanie, 


Ropy VAPP PRZ FFF PEA PY MD A ETE TE RDZA: „Ka MAREK 


as? THA ara podpiszą? = => 


ERS RPA 


Zajfomadzenie Narodowe ZA podpisaniów 


EO złą T. 
' Wièdeń, 22 CLErWCA 
1, (PA. TY Biuro korespondencyjne dono- 
gi z Wejmaru: Na zgromadzeniu narodowem 
posłowie Schultz Gróeber i towarzysze zgłosi- 
l wniosek tej treści: 

Zgromadzenie narodowe zgadza się na 
podpisanie traktatu pokojowego. 

Nad tym wnioskiem odbyło się głosowa- 
mie imienne: Za oświadczyło się 237 ezton 
ków zgromadzenia, przeciw 188, 5 zaś wstrzy- 
mało się od głosowania. Wniosek a 20- 
stał przyjęty. l 

Następnie odbyło się głosowanie nad 
wnioskiem o wyrażenie rządowi votum utno- 
éi. Votum to uchwalono 236 głosami prze- 
cw 89, przyczem 68 członków. zgromadzenia 
wstrzymało h od glosowania. 


Sui © 


si (K.P.). Dzienniki berlińskie podają: 
Przejścia i mosty na Renie zostały zamknięte 
i wszelka komunikacja między obu brzegami 


$ Br; dii Tneji 


Wiee ik ma o mie bęnie odlęd goby krye | 


Ą . Paryż, 22 czerwca. 
Fe. A. TY. (Radjo sł. warsz.). Fenid basza 


w HS KA złoży konferencji pokojowej : 


sA WRZ O 


_ Mru dla Musti, 


w Wiedeń, 22 czerwca. 


"*' I(P. A. T.) Korespondent „Neue Freie 
Presse“ donosi z St. Germain, że Rada ezte- 
warunków fi- 


tylko 

zdołają wypić zadość wszystkim życzeniom 
państw, będących spadkobiercami monarchji 
austre - węgierskiej, zwłaszcza, że niema zgo- 
dy między temi państwami. Prawdopodobnie 
odbędą się ustne narady w tej sprawie, ale 
w każdym razie dopiero po podpisaniu nie- 
podoe traktatu pokojowego. :;. iz 


Ee 
papua m 


Warszawa, 22 czerwca. ` 
Komunikat sztabu generalnego z dnia 22 
czerwca: 
Front galicyjsko - wołyński; Na całym 
froncie w Galicji wschodniej walki trwają. 
Na odcinku frontu na północ od Rohaty- 


| na wojska nasze wycofują się planowo na no- 


we pozycje bez większego naporu nieprzyja- 
ciela. 


mrotu oddziały nasze w rejonie Pomorzany- 
Rohatyn rozbiły nacierającego w tym kierun- 
ku nieprzyjaciela biorąc większe ilości jeń- 
ców, kilka karabinów maszynowych. © 

Na Wołyniu bez zmiany. 

Front poleski: Bez zmiany. 

Front litewsko - białoruski. Ataki Bać 
szewickie na nasze pozycje pod Postawami 
odparto. Poza tem na froncie pomyślne dla 


kich nie waham się zaliczyć wyżej wymienio- 


nego „Powrotu“ i „Promienia'. 

Potęga prawdy duchowej, tkwiącej w tym 
fakcie, że Marcychna (w „Powrocie*) nie chee 
wiedzieć o tem, że ten „kikut bez kulasów*, 
którego jej przywieźli do chałupy, to jej naj- 
ukochańszy Walek, i z okrzykiem: „Wont!* 
rzuca mu się do gardła, ta potęga wynosi u- 
twór Olkiewicza na duże wyżyny sztuki, gdzie 
już panuje rzeźka, górska atmosfera dzieł nie- 
przemijających. Toż samo trzeba powiedzieć 
o „Promieniu”, w którym Olkiewicz zdołał za- 
kląć poprostu otchłań liryzmu polskiego, gdzie 
staremu powstańcowi, panu Protowi, ze szczę- 
ścia pęka serce, gdy usłyszał piosenkę wkra- 
PRA do miasteczka polskich ułanów. 

I nię chod zi tutaj o taką, lub inną fabułę, a 
tylko o głębię ujęcia całej sprawy, o tę aryj- 
skość (będącą tajemną istotą polskości), do 
jakiej w obu tych nowelkach dokopał się Ol- 
kiewicz. 

Z pozostałych „Załamań* może ' jeszcze 
„Orka“, będąca, jak to już powiedziałem wy» 
żej, jakby transpozycją na słowa (i na nastrój 
wojenny) „Orki“ Ruszczycowej, ma tę monu- 
mentalność i wtajemniczającą głębię, jakie 


cechują Olkiewicza, jako twórcę „Powrotu“ i 


„Promienia”*, W imnych utworach. tego tomu, 
jakkolwiek niepospolitych (z których się wy: 
bijaja na plan pierwszy: „U źródła” i „Tajem= 
pica“), mamy już do czynienia z innym Olkie-- 
wiczem, „Zintelligentniałym, że tak powiem 
który już zatracił w dużej mierze owe głębie 


wtajemniczeń, które przyniósł do nas z duszy. 


polskiego ludu. Owa cudowna bezpośredniość 
i dziewicza świeżość, już jakby się tutaj ulo- 
tniły. Przestaje on w nich być chłópem, tym 
nowym człowiekiem, który piyesi do życia 
polskiego. | 

W takim „Pamiętniku pioi. „Bow 
bazie“, i innych tych nowelkach, już zstępuje- 


Komunikat Polskiego. Setahu. fearain | 


Podczas przeprowadzania nakazanego od- 


Lyon, 22 czerwca. | 
(P. A. T). w sobotę rano odbyła się * 
prefekturze w Wersalu konierencja dla omó 
wienia ostatecznych przygotowań na wypadek 
odbycia Mita ug denen: tran m 
Wersalu. pas- 


È .. ly koalicji 


Lyon, 223 czerwca. ™ 
LP. AŻ T.). (Radjo st. krak.). Poczyniona 
m wszelkie przygotowania do zaostrzenia 
blokady na wypadek niepodpisania traktatu 
przez Niemcy. Okręty, mające przeprowadził 
pokada, są już owo do arrana w dzo; 
ge C a 
Pa, Swe dg AN TPE zz pea u) 
© 4P. A. TY. (Radjotel. st. warsz.). 


| czelnik sztabu generalnego Focha został == 


sluchany przez Radę czterech w sprawie kro- 
ków, które mają być przedsięwzięte w celu 
wprowadzenia w życie ostrzeżenia, udzielone- 
go Niemeom na wypadek niepodpisania przez 
nich traktatu w poniedziałek wieczór, 


nas ułarczki patroli i oddziałów wywiadów 


[W zast. szefa sztabu generalnego 
A —, Haller, pułkownik. 


e Orki. 


Kraków, 22 czerwca. | 

(6. P). Czas ilomosi ze Lwowa, że wczo: 
a obiegły tam pogłoski, iż Złoczów zajęty 
został przez Ukraińców. Jest to nieprawda. 
Złoczów był przez noc onegdajszą zagrożony, 
jednak pułkownik Sikorski Ukraińców odrzu 
cl Złoczów jest wolny od niebezpieczeństwa. 
Prawe skrzydło i centrum Pawlenki czynią po- 
stępy. Front jednak nie jest jednolity. Toczy 
się walka podjazdowa w różnych miejscach, 
Na pół dnia Ukraińcy zajęli Niżniów t Stani 
stawów. Zaszli oni najdalej w kierunku Brzo 
żam, podsunąwszy się aż po Podkamień, * 


Rada pioche a Galicja Wschodnia. 


iipasi | Lyon, 22 czerwca. 
(P. A. T.). (Radjo st. kr). Rada 5 zebra- 
ła się w sobotę po południu w celu zajęcią a 
gg granio Galicji wschodniej. * 


Manifestacja ewangelików śląskich 
r Kraków, 22 czenwyca. | 


(K. P.). po aii ac 
tu olbrzymia ewangelików śl 
skich na rzecz Śląska Cieszyń. 
skiego do Polski. Tłum liczący około 16 tysię- 
cy ludzi zebrał się pod kościołem ewangelie 
kim. Przemawiali pastorzy ; Kokotek 
i wielu innych. W rezolucji oświadczono się zą 
7; przynależnością Śląska Cieszyńskiego do Pols 
ski, Przynależność do Czech byłaby dla ewanx 
„zb yorka z 


taklizmów lat ostatnich. Pomimo to jednak; 
w d z tych utworów, zr 3 pięt 
łem przed chwilą („Tajemnica* i 
przebijają się wyraźnie twórcze 


wicza, zę zwiastunów tej Gie 
słonecznej, aryjskiej, jaka już EEK A 
nas z i role G y 


s 1 
W „U zródła aż się od poci 
nad całym utworem, niby grecka Ananke *). 
fatalistyczna groza okropnej wieści, któr. 
przychodzi w końcu, o śmierci na polu 
ukochanego, wanego męża i Syna, 
chociaż przez ciąg noweli ani matka, 
ani żona pozornie nie penae nawet 
cienia czegoś podobnego. Ów gorączkowy na- 
strój niepokoju i jakby olbrzymi cień od cze- 
goś strasznego, a nieznanego jeszcze oku tym 
kobietom, a co się już gdzieś stało w prze- 
strzeni 4 w czasie, wprost po mistrzowsku 207 

stały oddane przez Olkiewicza. : 

Wogóle w omawianym futaj przezónie 
tomie nowel mamy do czynienia z nowa, 
mocna indywidualnością twórczą, traktuj 
sprawę twórczości, jako rewelację (ujawnie- 
nie). Taini Duszy, zbyt poważnie i dostojnie, 
żebym jej potrzebował na tem miejscu mówić] 
miłe, a tak w rezultacie nieobowiązujące me, 
czy o „talencie” i t. p. 

Czekam niecierpliwie na SAREES 


powieść Seepma p. t. „Słabi ludzie”, 


Wacław. Wolski. 
kę aż. o w i 
ę m m m. í > 


-_ lie we Wz, 


(P. A. T.). (Radjo st. warsz.). Komunikat 
agencji Stetaniego donosi, że polityka włoska 
nie ulegnie zmianie. Jednocześnie komuni- 
kat ten zaprzecza plotkom rozpowszechnia- 
nym w ostatnim czasie w współdziałaniu 
Włoch z Węgrami i Bułgarją. | ...,, iż 


Romnniśti w Wiedniu. 
w | Wiedeń, 22 czerwca. 
(P. A. T.). (B. Kor.). Zgromadzenie u 
przez stronnictwo komunistyczne, 
jako żałobna manifestacja z powodu ofiar dn. 
15 b. m. przebiegło zupełnie spokojnie. Mów- 
cy głównie atakowali prezydjum policji. 


Ruch anarchistyczny w Ameryce. 

(P. A. T.y. (Radjotel. st. warsz.). (Ze 
fródeł rosyjskich), „Matin“ donosi z Nowego 
„Jorku: 36 wybitnych osobistości ze świata fi- 
nansowego i politycznego otrzymało pocztą 
bomby dynamitowe 
„gących wywołać żadnych podejrzeń. Między 
innymi przesyłki takie otrzymał minister 
poczt, mer Nowego Jorku i Rockteller. 
U prasa burżuazyjna przypisuje ten 
aamach bolszewikom, RET 
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Co sig dzieje ma Litwie? 

ý | Ryga, 22 czerwca. 
_ KE. A. T.), (Radjo st. warsz.). (Ze źródeł 
niemieckich). Do konferencji pokojowej, Pa- 
ryż.. Zajęcie Rygi zadało, zdawało się, cios 
„śmiertelny bolszewizmowi na Łotwie, Woj- 
ska łotewskie, goniąc za bolszewikami, spot- 
kały się na naszej granicy z wojskami estoń- 
skiemi, które zajęły terytorja łotewskie, siłą 
mobilizujące ludność. Celem tego najścia było 
'wmieszanie się w sprawy wewnętrzne nasze- 
go państwa i rabunek posiadłości łotewskich. 
By położy i 


iali 


dzić do wojny z Estonją. wiar 
domość, że bolszewicy wielkiemi siłami ata- 
ikują front Kreuzberg — Lubahn, Znajdujące 
się na tym froncie wojska estońskie ustępują. 
Sytuacja krytyczna. Na skutek rozporządzeń 
gen. Gough'a, wojska łotewskie nie mogą pójść 
pi W chwili, kiedy jesteśmy znowu za- 
j izm, którego armija prze- 

; zmiana traktatu 


wiedeńskiego jest palącą koniecznością. Za 


wy rząd Łotwy — prezes ministrów 
> d lilian dasi 
ż | prawa ną 
68 owo © 


Lwiązek Zawodowy Robotników: Rolnych 
Rzeczypospolitej Polskie, 


`. OKÓLNIK. 

Sekretarz główny Związku zawodowego 
robotników rolnych Rzeczypospolitej Polskiej 
przypomina, że zebranie Rady Głównej odbę- 
dzie się w niedzielę dnia 6 lipca r. b. Ze 
względu na ważność spraw, pożądany jest 
. przyjazd wszystkich członków Rady Głównej, 
Dopuszczeni do obrad będą jedynie de- 
legaci, posiadający pisemne zaświadczenie od 
swoich zarządów oddziałów powiatowych, że 
3ą wybrani przez dane oddziały powiatowe na 
członków Rady Głównej. 


__ Sekretarjat Główny Związku Zawodowego 
Robotników Rolnych, 
JKORIĄ TA Sg 
, Sekretarjat główny Związku zawodowego 
robotników rolnych wy Warszawie zędaca. so 
ainiejszem do wszystkich powiatowych związ- 
„ków zawodowych robotników rolnych, aby w 
wypadkach aresztowania delegatów folwarcz- 
nych i robotników za strajki i upominanie się 
o polepszenie bytu, jakoteż o wszystkich na- 
d yciach ze strony władz wojskowych i po- 
licyjnych w sprawach tychże robotników rol- 
nych, zwracały się natychmiast do Sekreta- 
| ama pO z zawiadomieniem o padku, 
mając się ściśle następujących wsk 
wek w sprawie pobicia: * amg 
. a) dokładny adres folwarku czy miejsco- 
wości, w której Pobicie dokonanem ae 
; b) imię 1 nazwisko właściciela majątku, 
~ c) imię i nazwisko pobitego, . 
e) imię i nazwisko świadków, 
i e) imię i nazwisko, szarża oraz miejsco- 
wość, z której przysłany został przedstawi- 
_ ciel władzy, a który pobił, oraz zachował się 
brutalnie, 


To samo w wypadkach aresztowania de- 
legatów i robotników, przyczem prócz pisem- 

| zd zawiadomienia, nadsyłać formalny pro- 
i z 


| aigal i świadkó 
Sekretarjat Główny Związku Zawodow 
Robotników Rolnych w Warszawie ś za 


= G PRRZZ 
x i 


w opakowaniach, nie mo- 


A- 


przyszłość młodzieży polskiej nie 


własnoręcznemi podpisami poszkodo- 
w. 


Martyrologja dzieci 


Wojna obecna, która wytworzyła niezli- 
czone krzywdy narodowi polskiemu, wyrzu- 
cając liczne rzesze ludu z siedzib sranna 
ną wygnanie do Rosji, szczególnym o: - 
stwem żaznaczyła się "w stosunku = dziecka 
polskiego, skazując je na los wygna czy. 

Różnemi drogami dostawały się dzieci na 
wygnanie: już to zostały wywiezione „przez 
ochrony, już to wyjechały wraz z rodzicami, 
którzy w następstwie w drodze zaginęli lub 
wymarli, zaś część dzieci wprowadziło woj- 
sko : 


IW. rozproszeniu znalazły się dzieci w 
przeróżnych miejscach rozległej i obcej Ro- 
sji, dostając się nierzadko do prijutów cer 
kiewnych, gdzie czyniono lub usiłowano u 
czynić z nich prawosławnych. We wszystkich 
jednak wypadkach los nieszczędził im krzywd. 

Dopiero polskie organizacje wygnańcze z 
C. K. O. na czele rzuciły hasło, by żadne 
polskie dziecko nie przepadło dla kraju, zor- 
ganizowały racjonalną opiekę nad dziećmi 
polskiemi, wyszukując je po wszystkich gar 
kamarkach Rosji i tworząc w tym celu całą 
sieć ochron, szkół, warsztatów i t p. i 

Rewolucja rosyjska, a w następstwie i bol- 
szewizm postawiły ochrony i szkoły polskie na 
wygnaniu w niezmiernie trudnych warun- 
kach ch i żywnościowych, niemniej 
przeto zakłady te w większości 
przetrwały do końca, t, j. do czasu możności 
wywiezienia dzieci do kraju, co nastąpiło w 
połowie 1918 r, kiedy trawione 
tęsknotą wracały dzieci radośnie do ukocha- 
nej Polski syte, dostatnio wyekwipowane. 

Lecz na progu tej upragnionej Polski po- 
łożono młodocianym reemigrantom kres ich 
radości i odtąd zaczyna się dla nich rzeczy- 
wista martyrologja. i 

IW barakach i schroniskach niesłychanie 


po- | brudnych, o chłodzie i głodzie, bez łóżek, czę- 


sto bez drzwi i okien przetrzymywano dzieci 
w skupieniu przechodzącym wszelką mi 


Zdawaćby się mogło, że tylka nadąwy- 

warunki nadzwyczajne przeszkody 

tygodni uniemożliwiły świadcze- 

nie pomocy właściwej dzieciom z wygnania. 

Minęły miesiące całe, rok prawja — cóż 
widzimy? 

Oto „Robotnik“ z dnia 1 czerwca oraz 
„Przegląd Wieczomy* z dnia 4 OBETWCA, A 
także naoczni świadkowie stwierdzają, że w 
schroniskach R, G. O. dzieją się olzropne rze- 


zkrządzająca schroniska, p. P. Skulska, j eg- 
zekucji, w czasie której pomocnik ja 
cej. p. Kleniewski, cisnął głowę chłopca mię- 
dzy kolanami. Jakiś znów chłopiec skatowa- 
ny skonal w szpitalu, innemu głowę rozeięto 
kluczami, i 

Co to jest? Katownię dzieci stworzyła 
w swych schroniskach R. G. 0.? Na czyjej od 
powiedzialności leżą te kryminalne 
stwa wychowańców angażowanych przez Za- 
rzad R. G. 0.7 i 

Kto jest kierownikiem wydziału ochron 
R. G.0.? Pan F. Dąbrowski i ks, Około-Ku- 
łak. Któż są ci panowie? Świat pedago- 
giczny i naukowy nie zna tych nazwisk. Lek- 
pi ię dż: czy niedbalstwo R, G. 0. w kie- 
runku: wychowania powierzonej jej pieczy mło- 
dzieży polskiej powoduje, że na ptk aa 
odpowiedzialne wychowawców i kierowników 
wydziałów i zakładów nie powołuje się ludzi 
z dostatecznym przygotowaniem i rękojmią, że 
obowiązki swe uczciwie i umiejętnie prowa- 
dzić mogą? „Miljony asygnowane przez rząd 
na utrzymanie R. G, 0. nakazują jej celowo ta- 


kowe wydatkować, .Miljonów tych nie wolno 


marnować, tembardziej nie wolno marnować 
życia i przyszłości dzieci polskich. 

R. G. O. nie może być synekurą i żłobem 
tłustej warstwy. Tam, gdzie wchodzi w grę 
może być 
miejsca dla faworów i protekcji. Kierunek 
R. G. O. wienićn się znaleźć w rękach, któ- 
re zdolne są podjąć pracę obywatelską, wy 
chowawczą, zatym w rękach ludzi, których 
gwarancja służyć może ich własna przeszłość 
na polu wskazanym. rj 

Pisma wszystkich odcieni ze zgrozą po- 
dejmuja opisy okrucieństw hajdamaków v- 
kraińskich, a cóż”my robimy u siebie z wła. 


X 


zm 0 BO TNT  poBlodzialOK, % erra 
polskich 
w Śchroniskach R. G. 0. 


Otrzymaliśmy następujący artykuł: i 4 


| parę, poczem zak 


łaków moralnych, miast obywateli? 


x AKIS ee 5 


| Tyle o Katowaniu dzieci? 

|! Teraz przejdziemy do spraw mniej bo- 
lących fizycznie, lecz równie potwornych i 
niedopuszczalnych pod względem wychowaw- 


pa ONN chyba jest przekonywać, że 
dziecko i dusza jego stanowić winny dla insty- 
tucji opiekuńczych przedmiot głównej troski, 
bowiem w duszy dziecka tkwi zarodek przy- 
szłego obywatela kraju. Duszy tej nie wolno 
lekceważyć, a tembardziej maltretować. 

Jak się przedstawia ta sprawa w R. G 
0.2. i 

Dziecko podnosi się do godności istot 
ludzkich za pomocą systemu wyzwisk:  ulicz- 
nioo, ładacznioo, co stosuje się na każdym 
kroku. Sympatje, umizgi i zaloty wychowa w- 
ców do dziewcząt kwitną w najlepsze, a ja- 
kiś członek zarządu odmówił dziewczynie wy- 
dania przepustki w obawie, „bo pójdziesz $o- 
bie szukać męża — chodź, to ja ci. poszukam 
męża”, i 
j Dzieci, pozbawione opieki, grają w karty, 

g biorą wódkię i skad pieniądze? © 

t6 jeden. a chłopców, Stefan Marciniak, korzy- 
stając ze swobody, uciekł ze schroniska przy 
ul. Czerniakowskiej 131, a odwiedzając daw- 
nych swych kolegów mówi; „kradnę, bo po- 
cóż siedzieć w schronisku, w którym niczego 
nie uczą”, Ozy jest ta pewność, że tylko ten 
jeden chlopiec znalazł się wśród mętów spo- 
łecznych ulicy? 

Zdawałoby się, że pielęgnowanie uczucia 
wzajemnego przywiązania rodzeństwa male- 
ży do systemów wychowawczych, jest jakby 
podłożem przyszłego uspołecznienia dzieci. 
Dziwną zaś pasję ma R. G. O, rozłącząć bez 
Żadnej potrzeby rodzeństwa. Nie pomagają 
tu ani protesty brata, czy siostry, ani nawet 
tragedje, jak wyżej wskazana 


. | Cóż dalej widzimy? IE aA 

IW schronisku na CzemiaKowskiej Hteral 
nie połowa dzieci choruje na świerzbę i świni 
kę. Dzieci chorych zaraźliwie nie oddziela 
się od innych it. dA. Dwoje dzieci oślepło. 

W mocy 6 czerwca umarł chłopiec Ta- 
deusz Chadowskł przeleżał bez pogrzebu dni 
go w miejscowej 
odgrzebano 


opano 
kostnicy i dopiero 11-go0 trupa w 


| obecności dzieci i wywieziono wreszcie na 


omentarz. Wydobywający się odór trupi z 
trumny a następnie z kostnicy zatrzymywał 
przechodniów na ulicy, ` 
Któż są ci, którym dano prawo lekcewa- 
żenia losu i życia tych, o których cały ozas 


DLA SDBRASMZAA 


| 


| planów nowych miast (Tołwiński), postano 


wyguania troszczóno się, by wrócić ich Pob f 


sce całemi i zdrowemi? Czy dla utrzymania | sztuki archit. i budown. (Heurich) oraz 


waszych stanowisk i zadowolenia "waszej 
próżności sprowadzono te młodociane liczne 
rzesze ludu polskiego, dla których miast oj- 
cem, jesteście katami? Naród ma prawo żą- 
dać od was rachunku — rachunku coście z 
dzięćmi ønobili, 
Subwencja rządowa, ofiarność społeczna, 
toterja w dostatecznej mierze zabezpieczają 
byt i życię dzieci w schroniskach, również 
sowicie opłacają opiekę dla nich — sowicie, 
nawet ponad miarę, jeśli weźmiemy pod A> 
wagę wykazywanie fałszywych cyfr dzieci, 
celem otrzymania znaczniejszych funduszów 
na utrzymanie schronisk. Przykładem słu- 
żyć może schronisko na Czerniakowskiej, 
gdzie kolejno sporządzano budżet na 1000, na- 
stępnie 600, wreszcie 500 dzieci. W żadnym 
zaś z wykazywanych okresów podobnej licz 
by dzieci nie było, Na co obracano nadwyż- 
ki i kogo oszukiwano? AŻ, 
Czyż R. G. O. nie rozumie, że u jej steru 
oraz na czele jej zakładów winni być przede- 
wszystkiem i jedynie wychowawcy — wycho- 
wawcy z gruntowną wiedzą i właściwą przesz» 
łością. Czyż nie rozumie R. G. 0., że te wielo- 
tysięczne młodociane rzesze ludu polskiego 
nie mogą stanowić jedynie źródła intraty dla 
ludzi, nie mających nie PoE z wycho- 
waniem i nauczaniem, że kierownikami za- 
kładów wychowawczych nie mogą być, jak o- 
becnie to się dzieje w R. G. 0. (schronisko 
na Czerniakowskiej) komisanci i sanitarjusz- 
ki, a prowadzić wydziału o n i szkół, nie 
mogą wałęsający się po różnych uniwersyte- 
tach.niedawni — studenci? Czyż przekony- 
wać trzeba R. G. O., że miarą kultury każde- 
go narodu jest troska i miłość dla swoich dzie- 
ci, że dokonywanie krzywdy nad dziećmi nę- 
dzarzy, bezdomnemi i sierotami plamią nie- 
tylko ich samych, ale i naród? Czyż ci pano- 
wie z R. G. O. nie rozumieją, że akcją swoją 
gotują żer nowy dla wrogów naszych? 
miarodajne czynniki nie zbadają, nie wejrzą 
głębiej w przyczyny niedopuszczalnej w żad- 
nym wypadku i w żadnem społeczeństwie go- 
spodarki organów wychowawczych, prowadzą- 
cych metodą swoją do tworzenia z dzieci char- 


Pomimo tych krzyczących faktów p. nrar- 
szałek Sejnm, zwiedzając schroniska R. G. 0., 
stwierdził wzorowy porządek i wyraził po- 
chwałę opiece („Gaz. Warsz.“ nr. 164) 

Czyż czynniki miarodajne zadawalają się 
tewizjami sporadycznemi czy przypadkowe- 
mi, dla których tak łatwo specjalnie. pouczyć 
oraz ubrać dzieci i schronisko, steroryzować 


` lub ująć służbę i pensjonarzy. 


Gwarancją dobrego funkcjonowania za- 
kładów wychowawczych może być jedynie 


_oraca 1 współudział w niej ludzi powołanych 


j 


ku temu, żadne zaś rewizje nie poprawią zła, Sp 
którego korzenie tkwią w wadliwej organiza- = 
cji. Dziecko jest zbyt cennym skarbem dla ; 
przyszłości narodu, by nad jego losem i wy- ji 
kazywanemi krzywdami przejść do porządku: A 
dziennego. Zachwaszczoną przypadkowo czy: A 
rozmyślnie glebę należałoby nareszcie dopro“ 
wadzić do porządku. Sprawą tą winny zająć pa 
się czynniki powołane ku temu, a więc wy. Ki 
chowawcy. Kel Cant $ 

Czyżby stronnictwa ludowe nie winny za». Fi 
jąć się stworzeniem stałej kontroli dla schroż 7; 
nisk R. G. O., przecież w przeważnej części ` 7 


to są ich dzieci ak 
„ Wykazywane krzywdy, jakie się dzieją © 
G. O., to nie są 


dzieciom w schroniskach R. 
drobne fakty, Jest to martyrologja dziecka 
a) b j weI 
19) Bronisław Ohybowsk. 
Ka TĄ 5 


polskiego. 
I Djaz Architektów. Polskich, 


Drugi dzień obrad zużyty zostal na kwestję 
prawnego stanowiska architekta, Terminy „archi- 
teki“ i „budowniczy“ nie są rzekomo równoznaczne. 
Nio o wlasciwy sens tu chodzi, lecz o życie, która 7 
n. p. w Galicji i Poznańskiem wytworzyło właśnie A? 
yta anmo GR prin o j 
wspólnego. Chcą się więc architekci odgrodzić, a 
broniąc architektury, jako Sztuki-O: kultury 


Ra 


M E 


kraju, zamierzają wyjednać w Sejmie: ażeby prać 4 z, f 
jektowaó budowle mogli wyłącznie architekci, dé > 
tego upoważnieni, Wanosić zaś budowie wedlug, E y 
takich projektów mogą również budowniczowią żę 
ci pozostają pod kontrolą Izby budowniczych, dą ś 48 
zawodowych, jakoteż etycznych. O uzdrowienie tych : 
ster jest bardzo a bardzo potrzebne! A 2 

Dyskusja na te tematy była bardzo obszema ŻĘ 
i zajęła godziny 


ny przedobiednie i przedwieczorne, 

W międzyczasie odbyły się wycieczki: 1) do siedzi. - e 
by Baryczków — na otwarcie pięknej wystawy am. - „ABA 
chitektury monumentalnej (dawnej — w, XVI, 
XVIII 4 pocz. XIX), oraz 2) do Cytadeli, Wieczm 
ma cześć starszych kolegów. 7 
Trzeci i ostatni dzień, — poświęc 
ny był reszcie referatów i głosowaniu nad wszystk” 3 > 
kimi wnioskami, Zalatwiono sprawy: n A RS S 
sig od rządu otwarcia Wyższych rodak s BOSE o 
zaś skasowania sadów i W lad mikachy 
szkól rzemiosł budowlanych, ujednostajnienia 
dia kó? architektów w Polsce 


A 
52 
ISS 
s 
f 


z ustaw; $ 
wszyst KN 
Arch. (Gravier), zorganizowania biur informacyjno 3 
budowlanych (Jabloński), upowszechnienia normal- 
nych warunków konkursowych (Szanior) f nom 
wynagrodzenia architektów (Gravier). Zatwierdzo- | A 
no projekt norm wymagrodzenia za sporządzenia "da 
6, 10 da gie r 
uzyskać prawo wyłącznego przez architektów s ji, 
mzadzamia planów regulacji nowych osiedli ( e ZSP 
man), Zatwierdzono projekt prawa o własności au 

torskiej architekta (Dicksteina), poruszono kwestją — zj 
specjalnego pisma architelktonicznego (Sosnor cb, 
utworzenie państwowego księgozbioru, yczącegi 


bibljograficznego w. tejże dziędzinię (Witkiewiczj 
i inne. 


Na zakończenie zjazdu wybrano komitet wykż > 
nawczy, któremu przekazano wszystkie te wnioski, ~ wy 
przez zjazd zatwierdzone. Komitet stanowią: Bijel 
ski i Galęzowski (Kraków), Harland 1 Minkiewięż 
(Lwów), Cybichowski i Ulatowski (Poznań) i Zi 
liski, Jankowski, Lilpop i wski (Warsz 
wa). Przemówieniem p. ip. W; O 
przewodniczącego zjezđu w ostatnim dniu 
zjazd zamknięto.. . a 
H p p A "2 : ra 


a Aie 


m okł, 


_ Listy do redakcji, 
Soni. Moje Roś POR SO. 
W Nr. 158 „Gozo Yazzzawskdej” Wraz Naj PODR 

160 „Kurjera Warszawskiego" ukazalo się „wyj, b 


4 

IS 
* 

x 


A > kę 
„śnienie* w sprawie „ProArte“, Wobec tego, że Sh 


obszerna i umotywowana odpowiedź nasza druko-| Je 
wana już była w „Kurjerze Porannym" (Ne, 160) E 
oraz „Gazecie Polskiej“ (Nr. 239), ograniczamy sig 3 
do stwierdzenia, że: > ; ; 4. Pos. 
1) taca tytulu „Pia Asię 4 SR WWR 5 
piła na mocy jednomyślnej uchwaly ściślejszego kos: 
mitetu redakcyjnego pisma, e c 
2) większość plenum komitetu o wchwale tej $ 
była powiadomiona, pozostali zaś w przeciągu pra > Rz 
miesięcy przeciwko tej decyzji nie protestowali, NASZA 
8) twierdzenie tedy, że numer „Pro Arte" wyż, uż 
dany został „wbrew woli większości członków kp RC 
mitetu redakcyjnego" jest niezgodne z prawdą, +), 
4) „Pro Arte“, podobnie jak „Pro Arte et Studio” 4770) Ey 
nie jest przedsiębiorstwem dochodowem, : honoras — 
rjum nie wypłaca i apiera się na zupełnie beziute*. - 


łem, jasno jego charakter wyrażającym, 
6) komitet redakcyjny „Pro Arte" oświadczył 
„gotowość pozostawienia „Pro Atte“ przy | „ik 


warumkach, prowadząc dalej pracę p żę: SIA 
dnego znaczenia kulturalnego, utrzymując przy Si) 
nieniu jedyne w Kongresówee pismo SZ: 
tystyczne, szeroki dając oddech płucom młodej | 
twórczości, HPA" 
Racz przyjąć Szanowny Panie Redaktorze | 
razy najwyższego szacunku i poważanią, ` AAEREN s 
(-) Władysław Zawistowski, st. til., pr -„JABEE 
Koła Polonistów S. U. W. 0 
0) Leszek Serafinowiea, st. fil, zast 


Eo Wa 
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a 


stępujących warunkach: 
Właścici 


do 


<> © ANA zadłkawy. 


wię zawarto, dnia 29 


saison 


2000 mk. kary za lHehwe mieszkaniową. Wla- 
ścicielka domu przy ul, Widok Nr. 11 Felicja En- 
delman wynajęła w lutym r. b. p. Krzykowskiemu 
mieszkanie 4 pokojowe na parterze za. 8000 mk. 
rocznie. Jak zeznał rżądęa domu, mięzzkanie to 
było wynajęte w roku 1914 za ceng 750 rb. ro- 
cznie, co w obliczeniu na marki wynosi 1620 m. U- 
rząd walki z. lichwą i spekulacją skazał Felicję 
Endelmam na karę pieniężną w wysokości 2000 mk. 
z zamianą, w razie niezapłacenia na areszt 8 tygo" 
dniowy. 


- Za pośrednietwem Juspeżji Pracy. W Warsta. 
maja b. r. umowę Zbiorowa 
Polskim Zw. Zaw. Szęwęów i Kamaszników 
iem Wiaścicieli Pracowni Obuwia oraz 

n Zgromadzenia Szewców na na- 
5 ele pracowni obuwia. zobowiązują się 
podwyższenia pracownikom szęwskim płacę za 
ę po męską i damską o 80 proč, za: 


> saa SASS. zę sk: SEC „ROB OTNIK" poniedzialek, 23 czerwca 1910 r. 


mm na na 


kazująe rewolwer, spowodował przez nieostrożność. 


wystrzał, Kula, wyjęta z boku S$. w zupelności od- 
powiada kalibrowi tej broni, którą się posiłkowali 
bandyci, Przewieziono ich dę Garwolina. : 
„Czytelnie W. T..D. Dnia 27 maja r. b. odbylo 
pore zebranie sprawozdawcze Wydziału czy- 
en; i 

$ 'Szezuple środki finansowe instytucji nie pozwo- 
lily na zasilenie księgozbiorów mowemi książkami 
w tych granicach, jak tego wymaga stale wzrasta- 
jący rozwój czytełnietwa, Wywołało to nawet kot 
nieczność ograniczenia w pewnym stopniu liczby 
abonentów, śby móc odpowiedzieć zapotrzebowa- 
FE Riise da ; r 


2) f Py 
Teatr i mnzyka. 
Tete Wielki Dziś. efektowna. „Djablica”. z pp. 


Ovrdon-Sosnowską, /Węgrzynem i Junoszą-SiępROW=" 


skim. l 
| Teatr Polski. - Dowęipna -komedja „Król“: de 

Fięrsa i Caillavet'a w świelnem wykonaniu arty- 
stów z K. Kamińskim i Mrozińską wa czele, 

Teatr Maly.. „Kochamkówie” zZ Przybyłko-Po- 
toeka, Osterwą i Brydzińjskim. Ś 

Toair Letni, Wesoły. „Osiołek* z Ferinerem. 

Teatr Nowości. Dziś ukaże się od dłuższegi 
czasu niegrana zabawna i. melotyjca operetka 
Straussa „Dokola miłości”. 


| wywrotki 0.20. proc., za wszelką inua roboię, a T PR: 3 sog B. y : ia AL) aż 

$: mianowicie szpilkową, damską, ~ m eską, dzi serze a Walka z lichwa i spekulacją na prowincji. Ek; $ W;ciągu. r. 1918 w 16-h1 czytelniach, znajdują Teatr Praski. „Balladyna”, ciesząca się dużem 

e oreg: pi aeia o; proes W. ch pierwszej | pozyłury. prowinejowalne Urzędu wełki z lichwą> i Ray yeah na kaca minai, ZR powodzeniem. j N ig ja a py Z 

= A i ri r R PT: ji E E a, ; PR ans PRR CY „s z 201 „067, to w, po kłóre zgłosno się Z11,0 r ) ny. Melodrama Zapolskie, 
gorii ob a ióko minimalne wynagrodże- |. spiekulacją, w, Lublinie, Radomiu, Piotrkowie, LO- | osób. Dydafki CZYŁBLA wywosity! mk. 61,158 Ten. 15. Teatr  Powszee 


d 
+ 
u 


$ nie dastepujace | 


81.20; za damskie | € 

mk. 60,—; za podsówki i zedówisi — mk. 7,80; kapy 

męskie i damskie — mik, 45,90; zelówki z obcasami 

— mik, 18,75; za same fleki — mik, 5.—. Przy ro- 

0 po rich męskiej cd Nr. 80 dą 25 pu min 
50; 


t tace: za buty naty w ręku pasowe 
nik, 121,90 fen, za baty natyrw.ręku szpilkowe 
mk. 97,50; za męskie kamasze zwyczajne, — mb. 

pósowe — 681,25; za wywrotki — 


dzi, Włocławku, Będzinie, Częstochowie, Chelmie, 
Płocku, Siedlcach, Mławie i Olkuszu w m, maju 
rozpoznały ogółem 5091 spraw. Decyzji definity- 
wnych wydano w 956 sprawach, małcżono. grzý- 
wien „23,877, mk. i 192,307 kor. 40 hal., wartość 
śkonfiskowanych towarów wynosi 169,692 mk. 78 


Nr. 25 do 58 po mk. 40.50; cd Nr. 23 do 21 ien. i 420,700 kor. 38 hał. Wyroków Wykonano 


A > i 


Znaczenie czylelń dla kultury umysłowej i e- 
tycziiej szerokich; warstw jesł zerra powszechnie 
znaną.: Dla, reemigyantów, którzy zaludniają opu- 
stoszałe w czasie Wojny, przedmieścia, cz telnie są 
jedynem źródłem, gdzie zdobyć można*książkę roz- 
rywkową, oraz zaspokoić swe zaintóresowania w 
Pawa dziędzinie wiedzy. AN N, 

róba przysporzenia instytucji funduszów, dro- 


gą ulicznej sprzędaży „znaczka* dała wyniki bardzo” 


„Tamten*, który zdobył zuaczany śukteś ariystyczny, 

Teatr „Qui pro quo“, Jednoaktówki. i 

Miraż. „Wesole 'gryzetki* operetka oraz: pro- 
gram składany. (ej i 

Argus. Nowy program, y 

Wum. Widowiska morskie. BA 

„Opera Bulfat w Begateli.. Meodyjaa opera 
klasyczna Mozarta. „Dyrektor teatru" z Szelierem, 
Rinas i Wiczówną, oraz „Dzieci Sabaudji* Offemba- 
cha. Od godz. 7 więcz. koncert otkiestry ułańskiej 


po mik. 81,28; od Nr. % i poniżej mk. 25,—; za ka- | 566, nakładając grzywien ogółem 78,057 mk. i We A NET. s 4 
SR ogr E aee przy I T Ea R sprzedaży sówłiekdwanych prik az p am A aeaaea i "ale oeroddwe! 
À 36 do 40 po mk. 60,-—. W makledach Bii Fc towarów osiągnięto 280,889 marek 59 fem.,,323,990 | tem-wplywy instyducji wyniosły ;.0d zarządu mi mam m o 
3 ai minimame płace są nastepujace: damskie i | kor. 70 bal. 1 25 sb. Na areszt skezano 8 osób. . . mic. rej co ayia ki n Roia M 
WE męskie pasowe po mk. 65—; wywrotki i damskie APA at awiistócj Sonar ków” Wali inwa 
3 szpiłkowe mk. 45;—; męskie szpilkowe mk. 50,—; (m) Karygodne lekceważenie. Pracownicy szpi- | So cza od i, rzy tarz AE Towarzy- 0 (i l Il W $ 
3 buty cowe, naty na maszynie nik, 62,50; zelów- + tali miejskich oprócz pensji otz iee WO ZA i Pa. OS W 2ADoMOS 
ń <szpilisowe i pasowe mk, 15—; Kapy, szpi'kowe PŻABY az DENSE p ymują jako instytucyj i osób prywatnych mk. 4,876 fen. 08,2 didé iskiogò szmalcu 
é A: „—; kapy pasowe mik. 37 6; leki mk. 4,—. tek odpowiednio do-stanu rodziniiego bezpłatne bo- | abonamentu mk. 12,087 fen. 92, inne wpływy mk. 0 6 fudów amerykańskieg j 
- Zawobólę amską średniaków i dziecinnych od Nr. | ny na toyary żywnościowe. Otóż w ezpifalu św. Du- | pi 11 den. 41, Suna ogólna wpływów m. 67,974 W polowie maja r. b. dwóch wywiadowców 
3 85 do 32 po mk, 87.50; -od Nr. 82 do 80 | | cha wydano bony za miesiąc październik i listopad | 7" ** Urzęd lki z licnwą i spekulacją, po dokona- 
; : > POZ ędu walki z lichwą i spe ja, p 
28 a 4 mi. b aa A; EEA od Nr, 27 do | 1918 r. dopiero w styczniu b. r., lecz w magaży- | z BH Pn: (m „A Pte ala, is niu rewizji w mieszkaniu kupca Apolinarego Po- 
RA Eu at: O k ij pk 1000. mach żywnościowych realizować bonów nie chcieli 54 popchnięta zostala w „ogonku Z siłą cór- tandi? / ul. Nowó-Senatorskiej nr. 6 
i W trzeciej kategorji minimalne płace są ` Ay » | ka robotnika, t3-Jetnia Irena Sochączówna, że po- budkowskięgo przy w. ^ Ry . 6, 
A stępujące: męskie szpilkowe mk. 35,50; damskie tlornacząc, że bony sa spóźnione. Wobec tego prá- ; tlukła lewy bok i z bólu straciła przytomność, Po- | znalazło 6 pawzek, zawierających 240 : fun, -szmalcu 
A za s Nr m pA = langar a] SE > poari cownicy szpitala zwrócili się do swej centrali, t. j. tomio, po Kiela ‘pomocy, przewiozło chorą amerykańskiego. Pobudkowski»tlomaczy! się przez 
X 1 od Nr. 8 ms od Nr, 82 do wydziału szpitalnictwa, który zażądał zwrotu bo- ię r R A swego adwokata, iż szmalec nabył. od jakiegoś 
A b o Nr, 80 do, 27 po mk. Z2; od Ni. | nów, nadmieniając, że za powyżeze Magistrát zWtó- ia z Odabartci | Ski: CA ne gad a = Żżydka po 6 mk. za pud (cena rynkowa, wynosiła 
E dak Bróć aioi Ę : ważnók ; ei petersburskiej podczas przejścia pociągu 0s0bO- | | wezas ie wi (dż jest ta 
i w ea rowie a a irani imer ia obo- sagi Foty „Dedek K 20 proc. Bony z wego mr. 625, idącego z Wolomina do Warszawy, wówczas 8 mk.) nie wiedząd iż jest to pw 
ka od płac wyni śr rzed mo. powiódnią listą przesłano do centrali, W mälu | wykoleit się przy sematorze na sąsiednim, jeden amerykański i że po ukazaniu się rozporządzenia 
pok emy Mutnielni Persja w a. de wydział szpiłalniętwa zwsócił bomy pracowni- j Z pe m Salda wagonów, Peiacogp również w ruchu | 1 kwietnia, .zabraniającego handlu produktami 
cznie z procentami, o ile takowe są im we a- n, nadmieniając, że zamiast gotówki, pracowni- pê IER ide CE z > kontyngensówemi, ulokował cały transport w mis- 
DY í RA. f : ci Ri ; i g przechylił się w ten sposób, że nas kén Snia SZYN iaiia 
3 ścicieli przyznane, I a rez 0, W > a Skan - towar. I znów powtarza się ta sama stąpiło nieumikuione starcie z parowcem puciągu szkaniu. świadkowie poi omy i oboiążające, 
j togonji Solid sz dzi W araby nk eps 3 aiis do migazyau żywno- | osobowego,, wskutek czego parowóz spadł z nasy- | gdyż zeznali, że Pobudkowski miał zamiar prze- 
KA: Ber dla zakiadów b- ej Eee ji a. A nA RA ściowego po to, by. dowiedzieć się, że towaru die | pu, a kilka następnych za nim wagonów, bagażówy, 'wieźć szmalec do swego drugiego sklepu w Świe 
Daa OAS, ; mi dostaną ze względu na przedawnienie, O ostateczne | pocztowy i osoby EE dłoeł ygg łe | grze. | 
> wników szewskich obowiązuje 8-godzinny uwegtiowónić bódów za pęłiziewaik i listopad pora | u Wekutek tego: Troal: tor zostat zepsuty i za- "Urząd walki z lichwą i spekulacją, stwier- 
_ dzień pracy z angielską sobotą Zarówno icieli | ub, zwracali się pracownicy do ccntrali dwukro- | tarasowany na przestrzeni 60 metrów. W związ- | dziwszy, że artykuły spożywcze, wydawane spe- 
z: ać m p a. Ew ne” s ga tnie; lecz niestety, konkretnej odpowiedzi nie otrzy- | ku z katastrofą nie mogły być wyprawiono w oma- | cjąlnię na kartki, powinny być sprzedawane w 
atena za oś wem Zw. Zaw. Tb: cod, x thali, Czy godzi się“ tak-traktować pracowników?! A N at ma A Aaah w koma kacji trwal Bt sklepach i kooperatywach, wyznaczonych przez 
da za ich wiedzą. Ni wmi rozstrzy- x I ki ka godzin. + e, ; Min. aprowizacji, i że Pobudkowski nabył szmalec 
ga sąd połowy w równej ilości pianta g odbywać ea, e pipari + 2,8, ge ot: b. or wskutek silnego wstrząśnienia zostali poranie- | amerykański widocznie w celach spekulacji, skazał 
ze OE? Lie żądani z prawom powomiku | Komisja egzemiuacyjną w Sekcji farmaceutycznej | ni lub potłuczetii następujący pasażerowie: 85-letni | go na'1000 mk. grzywny lub'dwa tygodnie arest 
> A tk; u | Mimisterjum zdrowia publicznego, Al Ujazdowska Walery Goździk, szewc, 49-lelmi Izydor Kulesza, 'ty. Śżmalec skonfiskowano. = 
Ao: igi adr p CIA  Spibro (gmach b. korpusu kadetów). Podania przyjmuje | api po owy dg Hermański, Eko wał FeaT 4 eeart i 
mine > upływie j zcji i i i VI I‘ i Stanislaw ajder, szeregowiec 3 ; 3 ; 3 
sa ala. A ba sad do riai og Pae EGERT AP AAC. ku legjonów i 87-letnia Stetan ja Biała. Nadto ze Kara na obszarników spekulantów. 
jącej odpo ąpić do strejku. Do podania należy dołączyć: 1) świadectwo służby kolejowej poszwankowani - zostali: Adam | ~ Chełmski oddział urzędu walki z lichwą i 
= z szkolne, 2) świadectwo, poświadczone przez okrę- Roszkowski, maszynista, - Franciszek . Kowalczyk, y 1 Apr Ą ero ci 
- |użewmamn |. gowego inspektora farmaceutycznego, z ukończenia | pomocnik maszynisty, i Józef Dąbrowski, konduk- | spczułacją _ niniejszym ARIES pron. w 
Ę E A Prede makiyki uczniowskiej, 3) metrykę uro- | tor. Wszystkich poszwankowanych przywieziono J9 | myśl decyzji z dnia 2 maja Wydziału sądowe- 
x ' Goy dzenia, 4) własnor nio  „aapisańo curriculum Ms My SA gdzie na stacji pomocy udzielił im le- go Urzędu walki z lichwą i spekulacją w War- 
wi ) tae; 5) 2 fotograije. Należy przytem wnieść op: kz: gapi EE EA i ieszczenie w piśmie następują- 
Kronika, |=" (p) Norsk a arie Maier zy | wania o na 
DSL. i : . í - s m PRE? ogrodniczej przy ul. eria A m w. Mokotowie l WY właściciel maj ik 
inc OET Antoni Langer: „Nasz Spiż i Orawa“. Nakła- | spadi:aeroplaw z wysokości 80n trów. Pilot, po- „Pan Józefat Budny, właściciel majątku 
_ Z Ministerjum kolei żelaznych komunikują: | dem Gebetbnera i Wolifa wyszła broszurka p. t. | rucznik Aeon Zory AO OGAR Rejowżeć, pow. P tatahi urzę- 
Wobec nadchodzącego sezonu letniego i zbliżają- | „Nasz Spiż i Orawa“ Antoniego Langera, Autor | 725 aparat ulegl zupememu zerizgo niu. córy | du walki z lichwą i spekulacją w Warszawie 
| cych się wakacyj szkolnych, wpływają do Minister- kreśli tu rys historyczny Spiżu ¿ Orawy, wspomi- tires przewiało Pogotowie do smpitelą Ujar |; qiia 2 maja r. b. za spekulacyjny „handel. 
jum kolei żelaznych liczne podania o przyznanie | nając o ludzie tamecznym z> stanowiska, etnogra- Eck AZ * ziemiopłodami, pomimo niedostarczenia kon- 
um Z da kek Dirin w” A : (m) Kradzież ryżu. Na stacji Warszawa-Brze- tał x i 
„ulg ta 1 dla wycieczek zbiorowych, urzą ficznego i językowego; przyłem zaznacza, że lud | ska w tych dmiach skradziono z wagonu 26 worków tyngentu, został skazany: i 
mych z pobudćk patrjotycznych, alba w celach wy- | ten przynałeży do grupy Podhalan i tworzy z góra- | ryżu, nalej "do transportów amerykańskich |  . 1) na konfiskatę mąki razowej w ilości 
przynależy, do grupy y: 2 gór Ab żącego ; p: y i 


d 


w $ 


chowawczych przez szkoły „instytucje dobroczynne, 
stowarzyszenia, związki zawodowe, zjazdy i t. p. 
"1. Uznając w, zupełności słuszność podawanych 
` motywów i poczuwając się do obowiązku popie- 
rania tego rodzaju wycieczek, Ministergum kolei że- 
laznych musi jednak, niestety, przy rozstrzyganiu 
spraw podobnych liczyć się z nader szczupłym ta- 
borem. kolejowym, złym stajem tegoż, znacznym 
| ruchem wojskowym, oraz względami finausowemi 
ia tego powodu nie jest w możnośći wyjścia poza 
obręb istniejących taryt. 


|. twiane bez uwzględnienia waryńków ruchu, panu- 
Aż jących w okręgu odnośnych dyrekcyj kolejowych. 


migdia zbytecznych żachodów i zwłoki, aby o przy- 
zmanie wspomnianych ulg taryfowych zwracali się 
interesanci wprost do odnośnych dyrekcyj kolejo- 
wych, które bezpośrednio, 'zależtiie od stosunków: 


przepisów, udzielać mogą wyjaśnień i rozstrzygać 
sprawę, — | GR i 


Zwièzku zawodowego pracowników «więziennych "Gdy: band i ewa wali p 
U Riażn: ; ; PORE andyci z łupem skierowali się do wyj- 
Rzećzypospólitej Polskiej komunikuje, że Związek | „.ą, Lewiński złapsł jednego z mich w pół, Zaś ż0- 
wości w dn. 10 maja. Zwiazek urządza ogółny Zjazd 
' pracowników więziennych w celu  porczumienia 
zień i uroczystego otwarcia siedziby Związku na 


dzień 5 lipca r. b. w kancelarji Związku, przy ul. | wał pod kierunkiem -komisarza Brzezińskiego 
Rakowieckiej Nr. 29 w Mokotowie. 


_ zebranie organizacyjie Tow. polsko - białoruskie- 


go. $ 
` -uiBorządek dzienny: 1) Odczytanie ustawy, 2) 
sprawozdanie ze zjazdu białoruskiego "w, Wilnie, 


lami północnych stoków Tatr typ rdzermie polski. 
W sposób jasny, rzeczowy i przystępny podajo pan 
Langera rysy charakteru Orawiaków i Spiżeków, ich 
zwyczaje, pieśni i przyśpiewki © zbójnikach. 

Wydawnictwo nr. 7 i 8 „Polska Macierz Szkol- 
na* ukazało się w druku. Redaktorem jest p. Ta- 
deusz Błażejewicz, Na treść składają się następu- 
jace artykuły: Pierwszy zjazd oświatowy Polski 
zjednoczonej Ant. Laigew; Zjazd nauczycielstwa 
polskiego przez E. L. O programie naukowym szko«“ 
ły średniej — L. Zarzeckiego; Ruch oświatowy ma 
Litwie podczas wojny przez Z. Fedorowicza. Archi- 
wum historyczno = oświatowe P. M. S.‘ przez „prot. 
L 0. Sędzimira. Sztuki dla' teatrów amatorskich 
przez A. Langera, Święto drzew — Laugera. Spra- 
wozdamia z działalności kót i zarządów okręgowych. 
Z Titeratury. Kronika. Książki nadesłane. ` 


(W żadnym razio podania nie mogą być zała- 


W tym stanie rzeczy pożądane jest dla unik- 


ich obrębie, na podstawie istniejących taryt i | dytów panny gh iiiaio bandytów). : We wsi Ostry- 


Bór.w pow, garwolińskim 5-ciu uzbrojońych w re- 
wólwery ytów dokonało napadu. rabunkowego 
na mieszkanie Michała i Marjanny małżonków Le- 
wińskich. - Steroryzowawszy wszystkich . domowni-, 
ków, bandyci. spl wali całe mieszkanie i zrabo- 
wali 25 mk. gołówitą, ubrania i buciki dziecinne, 


A Pa Z O, O EE a. 


«(m) Zjazd pracowników więzienych. Zarząd 


ka kul trafiło małż. Lewińskich, którzy wkrótce 
zmarli, zaś dwóch bandytów zostało rannych przy- 
padkowo przez swych kolegów. Wszyscy band 
uciekli w kierugku Warszawy. 
© Zawiadomiony o tem urząd śledczy zofganizo- 
i na 
Pradze obławę, w której brało udział 3 wywiadow- 
ców urzędu śled. i 12 policjantów ż 14 i 15 koti- 


wszystkimi delegatami prowincjonalnych wię- 


Radzymińskiej i Folwarcznej i tym sposobem 
bieżońo ucieczce bandytów. „A À 

Na podwórzu tego domu, W- chwili wyjścia na 
ulicę, » komis. Brzeziński . aresztował pierwszego 
bandytę, Piotra Komosińskiego. Zamierzał on` ti 


(m) Napad bandytów. (2 osoby zabite; 2-ch ban- |. 


zapo- | 


: Ministerjan aprowizacji. Dzięki energicznej akcji . 


wydziału wywiadowczego straży kolejowej, areszto- 
wano sprawców tej kradzieży: Jana Jabłońskiego, 
Stanisława Stelmaszewskiego, Waciawa Wieniaw- 
skiego, Jan Ureptowicza, Adama Kurka, Władysla: 
wa Stokowskiego i Stanisława Madziara. Dalsze 
śledztwo doprowadziło do uzyskania 24 worków 
ryżu. ' SB * 
¢ (m) Podrabiacze biletów  kołejowych. Na stacji 
Ząbki zwrotniczy, Aleksander Brzozowski; pełniąc 
zastępczo czynność. kasjera w ciągy dwóch mie- 
sięcy, podrabiał bilety w ten sposób, że wydając je 
myodróżnym do stacyj odłeglejszych, na odpisach, 
które winny być odesłane do wydziału kontroli wł 
chodów warsz. dyr. kolejowej, notował stacje b! 
sze i te bilety puszczał w obieg. Aresztowany Brzo- 
zowski tłomaczył się, że zbyt szczupła pensja nie 
wystarcza mu na utrzymanie. 

(m) Ofiary kąpieli. 16-letni Józeł Lubaszko, 
zamieszkały przy ul. Błońskiej ur, 8, podczas ką- 
pieli, w. Wiśle w pobliżu mostu kolejowego od stro- 
my Pragi natrafił na głębię i utonął. Zwloki wydo- 
byto. ę T 

— temże shem miejsęu utopił się 14-letni 
Abram Herman, zamieszkały przy. ul. Targowej 
nr. 19. Zwłok nie wydobyto. 

18-letni Władysław: Grablik, zamieszkały przy 
ul Nowy Świat nr. 13, kąpiąc.się w Wiśle wprost 
ul. Leszczyńskiej, obok przystani wioślarskiej, na- 
trafił ma głębie i utonął. Mimo natychmiastowych 
poszukiwań, zwłok ‘nie odnaleziono: : . 


(m) „Pasek* na wodę. Z powodu panujących 


, dową, W niektórych sklepach, nawet uie| pierwszo- 
rzędnych żądają już za szklankę wody 80 fen, tym- 
czasem syfon wody kosztuje 40—50 ten. 


U 


581 pud. 28 funt.; ; : 

2) na zapłacenie grzywny w sumie 25.000 
koron z zamianą w razie niezapłacenia na 
areszt 8 miesięczny i 

3) na ogłoszenie powyższego wyroku we 
wszystkich pismach warszawskich, lubelskich 
i miejscowych. 

Wszystkie pisma warszawskie + lubelskie 
proszone są o przedruk niniejszego. Sr 


ei 


MEAN LEERE RORA 
OD ADMINISTRACJI. 

Cabierey prowiucjo nalni. pro- 
szeni są o niezwłoczne uregulowanie 
zaległości, jakoteż należności za pierwszą 
połowę czerwca. Zalegającym w opłacie 
wysyłka gazety będzie wstrzymana. 


„Przedświt 
Nr. 5 — 6 „Przedówitu* za maj i czes- 
wiec wyszedł z druku i zawiera treść na 


"założony został dnia 1 stycznia r. b, zaś ustawa | ną je, A h f P 
E ae SIPE A ; nadbiegła z widłami. Widząc to stali Ń e ; 
zalegalizowana została przez ministra sprawiedli- Nadał soi aigos r mał oDe Kile upałów i znacznego zapotrzebowania ma wodę so- śtej ja : ». 


1. Mieczysław Niedziałkowski — Kot 
gres krakowski. $ 


tyce socjalistycznej w chwili obecnej. < 
3. Z. Dreszer — Sprawa rolna. ái 
4. Międzynarodówka: a) Kongres ira 
cuski partji socjalistycznej b) Anglja c) Beli 


„dsk Towarzystwo polsko - białoruskie. -We wtorek | Sarietów. KA ) : a r j c 
da: i Gdy już było ustalone, że bandyci znajdują się | i przygńiótł stojącego ua stopniu wagonu z lewej a d) Niemcy e) Południowa słowiańszczy” 
„24 czerwca r. b. w sali Centralneg . Rol- i - iskio | à g] emcy . 
rasą ul. Tanai ka 20, o g. 7 w. „wash PI a Ph N e ga omżyńskiej, strony, prósownika iramiwejowego, 49 letniego Jana | zna f) Międzynarodowa konferencja soc)“ 
Polwan i ; ińskiego, zamieszkałego przy ul. Młynarskiej Nr. | Jistyczna w Amsterdamie. 


5. row ge zp s Josoak 
stwa polskiego do jego sąsiadów. 
e! Brzeżląd sprew : a) Kroni 


F 4 
pó 
polskich: HA 
ka polityczna *— Mir; b) Kronika społeczać 


8) wybory zarządu, 4) wolne wnioski. ciec przeź parkan, lecz widząc, że jest osaczony. że : dx 4) 
ASY r Konior wę iis stanowią pp.: Wacław | wszystkich strom poddał się. W  mieszkeaiu, sio | Bromberg wekoczył do doróżki t dogónił samodhód; | gospodarczą — Wł, Wołert. o 
A; Cywiński, Konstanty Gordziałkowski,, Leon. Du- np ipewe panny, (WY: giie pienk aai kierowany przez szotera Malssymiljana Poplemsa. 7. Przegląd pólityki zagranicznej. z 
Ea -biejkowski; Tadeusz Hołówko, Mirosław. Obiesier- | z rabunku u Lewińskich w Ostrym-Borze, S (m) Fabryka papierosów. Funkcjonarjusz w | . 8. Bibljogratja: J. Hempel — Socja**" 
je „| ski. - Wynikiem „dalszych rene W tym domu by- rzędu śledczego dokonał rewizji w mi: 2 u Ale- odrodzony — J. Cz... 3 ARESE w 
Zapisy na członków Towarzystwa przy wejściu ło znalezienie w jednem z mieszkeń chorego Sta-. ksandry Szamarazowskiej na pl. Trzech y Nr. Cera zeszytu 2 marki — 4 koróny: 


s 


| ma zebranie organizasyjae, 


| nysby Perka Rozentekda, Nalewki 84, wykryto 2 ko- 


miał wypom; ą z 
felczer orzekł, że. jest to rana postrzałowa. Å 
W toku. dalszego dochodzenia okazało się, że 
Komosiński i, Sosnowski brali mdżiał w wyżej 
wspomadianym napadzie. Koledzy Sosnowskiego 


"Spekulacja cukrowa, W. pokojach umeblowa- 


12, gdzie wykrył potajemną fabrykę papierosów, 
Skonfiskowano gilzy i tytuń, „4,0 « 


Lekarz=Dentysta 


2. J. F. Wolski — Nieco o teorji i prak”. 


Pow. 


Prośby 
apelacji, do poboru wojskowego, oferty 
na posady, sprawy karne prowincjonalne, 
porady w sprawach komornianych — eks- 
misjach jedna marka. Biuro długoletnie- 
go [Po aaa sądowego, Leszno 38, 
m. 6. Henryk 2455 


| sze (2 ceninary) cukru. Rozenieli wyjaśnił, że cu- 
kier ten należy do Joska Pretera i Erszki Szajna: 
'bergz, kupców z Białej Siedleckiej. ` 
„ Urząd walki z lichwą i spekujacją skazał Jo- 
5 ` söka Pretera i Erszka Szajnberga na grzywnę 1000 
ść mk każdego, lub miesiąc aresztu, Cukier skonti 
|  Mórdawca: Naezelua Rada Polskiej Partji Socjalistycznej. 


zaraz po napadzie przywieźli go do lecznicy dera |' 
Maurycego Hurwiczż przy ul. Żabiej nr. 8, gdzie | 
dr. H. dokonał operacji wyjęcia kuli za 185 mk. 
Jeden z towarzyszy raanego podał się wobec dok- 
tora za felezera z Pragi, zaś Sosnowski — za szew- 
ca, również z Pragi. Na zapytanie d-ra Hurwicza, 
kto go postrzelił, Sosnowski oświadczył, że jakoby 
jeden z kolegów - legionistów w Jabłonnie, po- 


G. Rafałowiez, 
. Solna 12. _3 
fa gin, tajeo nanta egz 


sadniczej. Niecała 
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